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~ Dziś, jako w wysO'ce uroczystym dniu 
imienin Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej Pani 
Aleksandry Teodorówny, w świątyniach były od
prawione uroczyste nabO'żeństwa. 

Domy przybrane flagami, wieczorem miasto 
będzi.e illuminowane_ . 

Stan zapalI~_y. 
; , 

Jak w organizmie pojedyńczego człowieka: 
choroba chroniczna nurtując bezkarnie przez lata 
całe stan zapalny wreszcie sprowadzić musi, 
przy lada okazyi uieuniknioną grO'żący katastrO'
fą, tak samo i w organizmie państw chroniczną 
dotkniętych chorobą jedno nieprzewidziane zda
rzenie, fakt nieoczekiwany pO'wO'duje katastrofy 
częstokroć decydujące o ich istnieniu. 
, Dzięki ułatwionym środkO'm komunikacyjnym, 
dzieki szerO'ko rozwinietemu handlowi i wzrosto
wi ~ielkiegO' przemysł~, który aby uniknąć nad- I 

produkcyi coraz to rozleglejszych rynków zbytu 
poszukiwać musi, państwa nO'wożytne związane 
są z sobą tak ścisłą spojnią, że na podobień
l:!two pojedyńczych częRci organizmu, chO'roba je
dnego z nich grozi obezwładnieniem wszystkich 
członków jednej wielkiej rodziny, której miano 
ludzkość. . 

ZbrO'jny pokój, nakładając na ludy coraz to 
większe ciężary, był właśnie tą chO'robą chronicz
ną, tmpiącą ludzkość przez lata całe, nurtującą 
jej organizm, aż wreszcie doszło do stanu tak za
palnego, że lada okazya, wywałać może krwawe 
powikłania, których rozmiarów i klęsk, jakie spo
wodują obliczyć nikt nie jest w stanie. 

Doszło już dO' tegO', że jedna świeczka łojo
wa, zbytni kieliszek wina może się stać pri':yczy
ną okrutnej wojny, rozpalić pożar, który strawi 
cały dorobek cywilizacyjny ludów z takim mozO
łem zdobyty i tak troskliwie ochraniany. 

Taki właśnie zbytni kieliszek wypróżnionym 
został na cześć oficerów krzyżowca "Balcigh", 
należącego do floty amerykańskiej, który nie
dawno PO'wl:ócił do ojczyzny z wysp Filipińskich. 
Na bankiecie tym w chwili, gdy rozpoczynają się 
anegdoty i serdeczne wynUl'zenia, .kapitan Cogh
lon zaczął O'powiadać obecnym o rycerskich czy
nach admirała Dewey, dowodzącego flotylą, któ
ra blokowała Filipiny. 

Do admirała Dewey przybył oficer eskadry 
lliemieckiej, stO'jącej wówczas u brzegów filipiń
skich, i zażądał wyjaśnienia dlaczego ameryka-
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nie ścieśniają swobodę ruchów flotyli niemieckiej. 
W odpowiedzi na to admirał Dewey wymagał 
aby eskadra niemiecka liczyła się z jego rozkaza
mi, jeżeli nie chce wywołać wojny pomiędzy 
Niemcami i Stanami Zjednoczonemi. 

Na uwagę oficera niemieckiego, że pancerni
ki niemieckie płyuą pod swoją flagą, Dewey miał 
odpowiedzieć: "Flagę waszą można kupić w pierw
szym lepszym sklepie po jednej marce za arszyn 
i nic nie przeszkadza, aby wszY:'ltlde hiszpańskie 
statki pod osłoną flagi tej przedostały się do 
portu. Postanowiłem przestrzegać surowej blo
kady i radzę panom zaprzestać żartów, chyba że 
chcecie wojny ze Stanami Zjednoczonemi, w ta
kim razie możecie ją mieć za ;) minut." 

Opowiadanie to wywołało rozdrażnienie po
między rządami obu mocarstw, dzięki Bogu już 
załagodzone. Kapitan , Ooghlan otrzymał monit 
od 'swej władzy za nie potrzebną gadatliwość, se
kretat·z stanu do spraw zagranicznych wytłuma
czył się posłowi niemieckiemu w N ew- Yorku, po
seł ameryka:1ski w Berlinie, przeprosił ministra 
spl'a wzagraniczn ych niemieckich i burza wywo
łana przez rubasznego marynarza amerykańskiego 
przycichła. 

Burza przycichła ale I;am fakt pozostał fak
tem. Więc pod Manilą najzupełniej nieoczekiwa
nie i bez głębszych przyczyn mogła wybuchnąć 
wO'jna niemieckO'-amerykańska ze wszystkiemi jej 
następstwami, ellatego jedynie, że admirał ame
rykański obszedł się z przedstawicielem obcegO' 
mocarstwa nie jak dyplomata, jeno jak wilk 
morski, ufny w swoją przewngę. 

Armiami i flotami dO'wodzą zazwyczaj nie 
dyplomaci, lecz generałowie i marynarze, którzy 
nie podzielają zdania Tayleranda, jakoby mowa 
była na to nam daną, aby myśl ukrywać. Więc 
tera1. kiedy kolonialna polityka mocarstw rozwi
nęła się tak bardzo, lada nieostrożność zbyt 
otwartego marynarza może wywołać wcale nie 
pożądane powikłania? 

Staje się to możliwem, bo na widownię wy
stąpiły Stany Zjednoczone, niewprawne jeszcze 
w łagodzenie konfliktów między narodowej poli
tyki, zbyt zuchwałe, po ostatnich zwycięstwach, 
do zaczepki skłonne. 

Zdarzyło się to nie tylko pod Manilą ale 
i u wybrzeży samoańskich, gdzie admirał ame
rykański stał się powodem zatargu. 

Upojony świeiemi zwycięstwami każdy ofi
cer marynarki Unii uważa się za małego Napo
leona i nic go nie obchodzą obliczenia rządu wa
szyngtońskiego, zresztą obywatel wolnej wielkiej 
rzeczypospolitej nie bardzo przywykł do Karno
ści, do nakładania cngli na krewki swój tempe
rament. 

Przy znacżnych obszarach, dzielących kolonie 
od metropolij, podobny rodzaj postępowania, mo
że spowodować bardzo niepożądane następstwa. 
Dyplomacya silić się będzie nad wynalezieniem 
sposobów do polubownego załatwienia sporów, 
wynikłych ze sprzecznych interesów mocarstw, 
aby uniknąć wojny o tak marną wyspę jak Sa
moa, nie przelewać krwi chrześciańskiej w spm
wie jakiegoś kapitana Coghlana, tymczasem pierw
szy lepszy admil'ał ' lub krewki kapitan , okrętowy 
wywoła poważne starcie zbrojne, które całą sztu-
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czuą robotę dyplomacyi w niwecz obróci i stra
szliwą wojnę wywO'ła. 

I nie może być inaczej, bO' zbrO'jny pokój 
tworzy właśnie w organizmie ludzkości ów stan 
zapalny, który przy lada nieprzyjaznym wiatru 
powiewie katastrofe sprowadzić musi. 

• . St. L 

ZYGZAKI. 
W sprawie używania polskich wyrazów tech

nicznych znajdujemy bardzo słuszn'e uwagi w l wOw
skiem "Czasopiśmie Technicznem", dające się 
w zupełności zastosować do stosunków łódzkich. 

Powszechne niemal biadania na niedosko
nałość polskiegO' słownictwa technicznegO' są 
łatwo zrozumiałe, ale może niezupełnie uza
sadnione. 

Wyrazów technicznych O'becnie mamy już . 
wiele i to powszechnie przyjętych; n'ajwięcej 
z nich, o ile ocehić można, należy dQ zą..kreBu 
budownictwa, mniej do nauk inżynierskich, a naj 
mniej dO' działu maszyn i technologii mechanicz
nej i chemicznej. Jednak brak i niedokładnO'ść 
wyrazów technicznych dają się jeszcze dobrze 
odczuć; należy przetO' zawsze zwracać baczną 
uwagę i dążyć wytrwale do usunięcia obu tych 
niedostatków. 

A jedynym do tego sposobem jest używanie 
nieustanne świeżo ukutych i przyjętych wyra
zów, które oczywiście nie powinny być potwor
nemi, zasadniczo obcemi na-szemu językowi; je
żeli nie utrzymają się, nie dostaną prawa oby
watelstwa, tO' powstaną z. czasem na m'iejsce ich 
nowe, lepsze. . 

Niestety, jednak rzeczywistość przedstawia 
się nieco inaczej. 

We wszystkich niemal biurach technicznych 
w Galicyi, a zwłaszcza i to bardzo wybitnie, 
w kolejowych biurach rządowych nie ustają na
rzekania na brak polskich wyrazów technicz
nych, na trudności pisania lub tłómaczenia nie
mieckich sprawozdań technicznych, istniejących 
wyrazów używa się z niechęcią, niejako pod 
przymusem, stosując za to chętnie w mowie po
tO'cznej wprost niemieckie słowa, zwroty, całe 
nawet zdania, a w piśmie straszliwe tłómaczenia; 
język taki jest niestety ludzki, ale z pewnością 

. niepolski. Jeżeli zaś pO'dsunie ktO'Ś wyraz polski, 
już przyjęty, na pewno spodziewać się może za
rzutu, że wyraz jest zły, bo nie jest~żywcem 
przetłómaczony z niemieckiego. 

Napotkać też można zdanie, że robO'tnicy 
nie pojmą polskich wyrazów i porozumienie się 
będzie niemożliwe. Prawda, że jeżeli ktoś mówił 
"senkgmba", "winkeltromba" , lub "gus", nie 
zrozumie, gdy usłyszy "zbiornik", "w~gielnica«, 
"żelai':o lane"; jednakowoż na tej podstawie 
przyjmować za pewnik, że rO'botnik nie przyswoi 
:'lobie i nie będzie używał-może początkowo nie 
wyłącznie~nazw polskich, Jest co najmniej nie
uzasadnione. 

Nic dziwnego zresztą, że robotnik nasz uży
wa obcych, poprzekręcanych wyrazów, bo nie 



2 

należy on do jednolitej masy i jego wszelacy 
przełożeni, którzy w Galicyi tworzą wspaniałą 
p8trokaciznę narodowości, stopnia wykształcełlia, 
nielepiej od niego mówić umieją· Zdarzyć się 
też może, że robotnicy naturalnem poczuciem 
poprawią lub zmienią nowO sklecony wyraz. 

Przyzwyczajenie wplatania niemieckich słów 
tecbnicznych w polskie zdania przenoRi się r do 
potocznej mowy; a bywa ono nieraz tak silne, 
że każdy dobitniejszy frazes, żywszy dowcip, 
okrzyk bezwiednie, siłą możnaby rzec żywiołową, 
powiedziane są po niemiecku. I odnosi się to 
wrażenie, że osobie tak mówiącej wydaje się to 
lepszem, właściwszem, że po polsku nie powie- , 
działaby tego tak dobitnie i dokładnie. 

Najgorsze stosunki w tym kierunku panują 
w rzadowych biurach kolejowych, lepsze znacz
uie ~ oddziałach technicznycb namiestnictwa, 
a najlepsze w biurach wydziału krajowego ' i ma
gistratów, w biurach zaś prywatnych bywa roz
maicie. 

Obowiązkiem przeto jest wszystkich tech
ników polskich mowić po polsku, pamiętać o tem 
i innym przypominać. Starsi winni się nieco po
trudzić, zapamiętać i używać polskicb wyrazów, 
młodzi zaś nie powinni zapominać, czego ich 
uczono w szkole, nie przywykać do technicznego 
żargonu, tylko po prostu uparcie z nim walczyć 
bo są do tego najwięcej powołani i przygotowani. , 

Sprawa słownictwa technicznego nasuwa \ 
nadto nieco uwag, np. w kwestyi jednolitości na I 
całym obszarze Polski, słownik, czy słowników 
(dla omówienia którycb najodpowiedniejszem po
lem jest przy~dy zjazd techników polskicb), 
kontroli nad nowo powstająceroi wyrazami, które, 
jako bardzo ważne, domagają się rychłego za
łatwienia. 

* 
* * 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 5 maja 1899 r. 

cbodzą często niedokładności, które potem stają 
się przyczyną groźnycb wypadków, a budowni
czowie narażeni są na pewną odpowiedzialność. 

To też grono budowniczych łOdzkich w tych 
dniach ma zamiar ponownie zehrać się i uchwa
lić, a następnie wysłać podanie do p. guberna
tora, aby na.kazał przestrzegać silniej rozporzą
dzenia, które przed dwoma laty wydał. 

Katastrofa 
. 

ogniowa. 

Wczoraj o godz. 7 m. 45 wynikł groźny po
żar w dużym domu Tenenbauma przy ulicy Piotl'
kowskiej pod M 36 i 38 w składzie i wykoń
czalni chustek Ejbuszyca, mieszczącym się w po
przecznej oficynie trzypiętrowej na piętrze. 

W jednej chwili płomienie przedarły się ze 
straszną gwałtownością do klatki schodowej. dre
wnianej i przecięły wyjście lokatorom zamieszka
łym na II i III piętrach, a następnie przedarły 
się na dach i do mieszkań . 

Narazie w strasznym zamęcie zapomniano 
wezwać straży ogniowej i zaalal'mowano ją do
piero po kilku minutach. 

Z powodu wielkiego niebezpieczeństwa, za
grażającego iyciu ludzi i gwałtowności pożaru, 
wezwano wszystkie oddziały straży ogniowej, 
oraz straż Poznańskiego i Straż Scheiblera. 

Pierwszym do pożaru przybył II oddział stra
ży ogniowej i z całą energią i wysiłkiem rozwi
nął akcyę ratunkową· 

Sikawkę ustawiono na podwórzu od strony 
ulicy Piotrkowskiej i puszczono wodę, by uchro
nić palącą się drewnianą klatkę schodową. przez 

l ł t ł któl·!ł. płomienie J'Uż zda ,żyły . przedrzec' Sl'ę na Dwa ata temu og oszone zos a o rozporzą- ": 
dzenie p. gubernatora piotrkowskiego, ażeby po dach, topornicy zaś zajęli się ratowaniem ludzi. 
zatwierdzeniu planów przez rząd gubernialny na Co się działo na podwórzu niepodobna opisać. 
nowe domy i gmachy fabryczne, . przy zakładaniu Tu i owdzie z okien rozlegały się przerażające 
fundamentów byli obecni: budowniczy, wydający krzyki, wołania o ratunek, płacz, zgiełk i jęki 
ten plan, i majster mularski. Ci, na planie za- wyskakujących z okien ofiar wypadku. 
twierdzonym, na dowód, że byli obecni przy za- Wkrótce przybył pierwszy oddział straży ognio
kładaniu fundamentów, powi'nni odbić swoj stem- wej, a za nim inne oddziały i zajęły się akcyą 
pel i podpisać się, aby policya nie przeszkadzała ratunkową; pierwszy oddział na podwórzu od stro
dalszej robocie. ny Piotrkowskiej broniąc lewej oficyny, III od-

Tymczasem rozkaz ten nie dość ściśle iest dział prawej oficyny, inne płonącego domu z oby
przestrzeganym. Budujący, aby nie zapłacić za dwóch podwórzy, od strony Piotrkowskiej i Ce
zejście budowniczemu, starają się go ominąć. gielnianej. 
Wskutek tego przy zakładaniu fundamentów za- Największy ogień szalał na I i III piętrze, 
~~~~~~~~~~~~~~ 

Książę Repnin i Polska. 
11. 

Już we wstępie swoJeJ książki podaje pan 
Kraushal' główną charakterystykę, celę i aspira
cye konfederacyi radomskiej, a zarazem .faktycz
ną rolę, jaką odegrała w ręku ks. Repnina. Są 
to rzeczy mniej więcej znane, wszakże wielką 
zasługą autora jest, iż znalazłszy się w posiada
niu nowych dokumentów, o których' wspomniano 
poprzednio, mógł sprostować niektóre błędy i nie
dokładności poprzednich historyków, jak: Schmitt, 
Schujski, autor .Materyałów do dziejów ostatnie
go stulecia Rzeczypospolitej", a także rZllcić ja
śniejsze światło, zarówno na samych radomian, 
jak i na całą zakulisową akcyę. Nie ma on za
miaru odwrócić odpowiedzialności, która wobec 
historyi spada na konfederatów radomskich, prze
konywa jednak czytelnika, że wielu z nich nie
świadomych różnych robót, nie rozumiało i rozu
mieć nie mogło, do jakich celów właściwie słu
żyli za narzędzie . Zadanie to spełnia auto~' z po
wodzeniem. 

Nie ulega wątpliwości, że radomianom cho
dziło zarówno o ocalenie wrzekumo zagrożonych 
swobód szlacbeckich, jak i o pozbycie. się znie
nawidzonego króla, a ujęcie steru pań8twowego 
w swoje ręce. Tych zamiarów nie miał wszakże 
ks. Repnin. 

Po nieudanym sejmie 1766 roku, chciał ou 
przez konferencyę przygotować sobie posłuszny 
sejm nowy, ktoryby pierwotne plany jego ziścił. 
Obie strony prowadziły politykę, każda jednak 
w odwrotnym kierunku. Hadomianie łudzili się, 
że uda się podejść ks. Repnina, . i . pod pozorem 
powolności, zyskawszy usunięcie króla, potargać 

nawiązane nici zależności od obcej potencyi, po
seł natomiast pełnomocny, ' na gruncie niecbybne
go rozstroju wszelkich stosunków państwowych, 
który konfederacya wywołać musiała, budował 
swój plan zacieśnienia jeszcze bardziej onego wę
zła zaleźności. 

On też był właściwym organizatorem i re
żyserem konfederacyi radomskiej; on podsunął 
wybór ks. Karola Rad~iwiłła na marszałka, on 
potl'lifił kaptować stronnikó';V i obezwładniać prze
ciwników, on wreszcie tak dalece wnikał we. 
wszelkie roboty, że akt konfederacyi był spisany 
w Warszawie, w jego kancelaryi, a podpisany 
w Radomiu. 

Z aktem tym, jak również z przebiegiem 
konfederacyi zaznajamia autor cżytelnika na pod
stawie odnalezionego przez siebie w bibliotece 
Czartoryskich "Protokółu czynności konfederacyi 
radom~kiej" pisaneg? ręką jej sekretarza M. Ma
tuszewICza. 

.Nic tak dalece nie dowodzi braku wszel
kie~o programu w czynnościach konfederacyi ra
domskiej, jak osnowa urzędowego jej ' protokółu. 
W ciągu całkowitego czasokresu jej trwania, od 
23-go czerwca do 15 grudnia 1767 1'., a zatem 
przez sześć miesięcy niespełna, zaledwie kilka
naście posiedzeń poświęcono sprawom politycznej 
doniosłości, reszta zeszła bądź na świętowaniu, 
bądź też na formalnościach pI:zyjmowania przy
siąg; w większości wszakże wypadków, pomimo 
że świątecznych dni nie było, sekretarz zjazdu 
zaznacza sucho: sesya się nie odbyła". 

Nie podobna nam iść krok w krok za auto
rem, w opisie dziejow w konfederacyi radomskiej, 
czytelnik znajdzie te szczegóły w książce, wy
starczy zaznaczyć, że, zgodnie z życzeniem i wi
dokami księcia Repnina, została ona d. 3 sierpnia 
przeniesiona do Warszawy i tutaj pod jego bez
pośrednim kierownictwem oddaje mu pożądane 
usługi. Konfederaci łudzą się jeszcze ciągle, ' że 
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a dziwna rzecz II piętro nie było zaatakowane 
płomieniami, meble bowiem nie zostały uszko
dzone. 

Okoliczność ta dowodzi, że pożar wynikł wi
d.ocznie od benzJ:ny, która ulatniając się opierała 
SIę pQd dachem l tam się paliła. 

Ze pożal' wynikł skutkiem wybuchu, dowo
dzi wściekłość płomieni, które wysadziły drzwi 
od balkonu na I piętrze. 

Brak wody utrudniał akcye ratunkowa' co 
chwila odzywały się trąbki stra"żaków trzy~ają
cych wyloty sikawek z żądaniem wody beczki 
jednak nie nadjeżdżały. ' 
. Na s~ojących na drahina~h ~echanicznych I 
l II oddZiału strażakach co chWIla zapalało sie 
ubranie, które gasiły inne oddziały straży pole~ 
wając strażaków wodą. ' 

.Gdy ~a ch~i,lę z powodu, braku wody stanę
ły SIkaWkI, oglen wzmagał Się z pierwotną siła. 

'1.'0 też akcya ratunkowa trwała bardzo dł~
go i z wielkiemi wysiłkami. 

Straż. niemałe I?i~ła zadanie przed sobą. 
Schody SIę palą, oglen bucha ze wszYlltkich już 
okien drugiego i trzeciego pietra. Na dacbu 
w oknach wśród dymu i ognia' widać wystra~ 
szone postacie, które z przerażellia straciły przy
tomność i gotowe rzucić się na bruk. A tu niema 
ani płócien ratunkowych, ani siatek. 

Strażacy rzucają się w ogień. Najprzód ra
tują Sllmmeraja; uczepiony futryny trzyma d wo
je dzieci w ręku, jedno mu wypadło; okrzyk 
zgrozy rozlega się. Dalej stoi w oknie krawiec 
Bratstein. Po chwili widzimy odważnych straża
ków, wracających z uratowanymi. Najwiecej od
znaczyli się pp. BuchoIe (z I oddz.), Ksawery 
Jezierski, Peca, Andrzej Popławski (z II oddz.). 

Zaznaczyć należy, że przed przyjazdem stra
ży energicznej pomocy zagrożonym udzielili miesz
kańcy tego domu, oraz p. Landau, ktory wydo
był z płomieni dziecko i już z niem zaczął scho
dzić po drabinie, gdy ta pękła; szczęśliwym tra
fem ani Landauowi ani dziecku nic się nie stało. 

Ofiary wypadku umieszczono w bocznej ofi
cynie od ulicy Cegielnianej na pierwszem pietl'ze, 
gdzie doraźnej pomocy' udzielali lekarze (fel
czerzy. 

W ciasnym pokoiku na łóżkach i stołach o
patrywano chorych. 

Najwięcej ucierpiała Ryfka Rynaldo, młoda 
mężatka; ma kilka ran na głowie, czaszka nad
wyrężona; obrażenia na całem ciele; leży bezprzy
tomna na łóżku. 

Na zaimprowizowanych noszach z kołder 
3 _ 

dane im iest odegrać ważną rolę polityczną a ksią
żę Repnin bynajmniej nie rozprasza ich złudzeń
przeciwnie: zgadza się nawet na wY8łanie do 
Imperatorowej delegacyi, która opuszcza Warsza
wę w tern przekonaniu, że usunie króla i' zapo
cz~tkuje nową erę polityc't;ną dla kraju. Rapor
ty panów delegatów z Moskwy i Petersburga, 
jakkolwiek miejscami zdradzają pewną gorycz, 
są jednak pełne naiwnej wiary w siebie i swoje 
doniosłe posłannictwo. 

W Warszawie tymczasem schodzą znowu, 
jak w Radomiu, posiedzenia na różnych formal
nościach, do których jeszcze przybywają ce.i.'emo
niały wobec króla, który i tym razem poddaje 
się zwykłemu swemu laissez faire. Jedynym do
nioślejszego znaczenia aktem konfederacyi była 
uchwała, ktora w protokóle Matuszewicza brzmi 
j ak następuje: • Ponieważ wspaniałe i dobroczyn~ 
ne wsparcie Najjaśniejszej Imperatorowej całej 
Rosyi, wszystkich ogólnie współobywatelów na
szych pomyślność i nieomylne gotuje uszcz ~śli
wienie, przeto na oświadczenie nieskończonej 
wdzięczności naszej, wojska tejże Najjaśniejszej 
Imperatorowej IMci całej Rosyi - za posiłkowe 
i prawdziwie Narodowi pomocne, póki konfede
racya teraźniejsza trwać będzie, uznajemy, wszyst
kich zaś tych, którzyby się sprzeciwiać im wa
żyl~, albo w nieprzyjacielski sposób postępować 
sobIe zuchwale z nimi śmieli, za nieprzyjaci6ł 
ojczyzny uznamy i według rygoru prawa i po
wierzonej nam mocy, sądzić ich i karać be-
dziemy". . • 

Uchwała ta, powzięta w chwili, kiedy sej
miki podsejmowe wybierały posłów na sejm nad
zwyczajny, miała wielką doniosłość, a mieć ją 
miała w znaczlliejszej o wiele mierze, gdy sejm 
zostanie otwarty. 

(d. n.). 



;M 103 

i prześcieradeł znoszą ją na dorożkę, by odwieść do 
szpitala Pozliańskicb. 

Brak Pogotowia ratunkowego , dawał się do
tkliwie uczu wać. Stan chorej budzi powaźne o
bawy. 

N a drugiem łóżku leży Belledyk; ma popa
rzone ręce i złamaną nog.ę; dzisiaj odwieźli go do 
szpHala Poznańskich. Zona jego, Madel Bene
dyk, 34 lat, ma obrażenia na całem ciele; z prze
strachu zaniemówiła i straciła przytomność; dziec
ko jej trzymiesięczne ma pękniętą czaszkę i spa
lone rączki; dziecina żyje i razem z matką znaj
duje się pod troskliwą opieką lekarzy w szpitalu 
Pozna,ńskicb. I 

Poważnych obrażeń na całem ciele doznał 
Riven Szoel Summeraj, 25 lat o którym już wspo
mnieliśmy, ma złamaną nogę wyżej kolana. Cha
na Małka Summeraj ma złamaną koŚĆ nosową, 
silne obrażenia na całej twarzy. 

Oprócz tego kilkoro dzieci leźy na łóżkach; 
niektóre są, poparzone, wszystkie strasznie wy
straszone. 

Nazwisk wielu, którzy narażali się na naj
większe niebezpieczeństwo, ratując bliźn!ch, nie 
wiemy. Zaznaczamy tych, których naZWIska do
szły do naszej wiadomości. P. Stanisław Hoffman, 
majster kominiarski, topornik I-go oddziału stra
ży ogniowej; sam jeden ~ narażeniem własnego 
żyr.ia pracował nad wciągnięciem węża na dach 
trzypiętrowej oficyny lewej, dopiero po półgo
dzinnej mozolnej pracy przyszedł mu z pomocą 

, p. Hintz, majster malarski, także topornik I-go 
oddziału. Obaj dzielni ci ludzie bronili prawie 
sami lewego skrzydła oficyny od ulicy Piotrkow
skiej, i uratowali ją. 

O godz. 11 niektóre oddziały poczęły ustę
pować z miejsca katastrofy ogień bowiem został 
umiejscowiony. w dalszym ciągu pracowały I i II 

'oddziały straży, gdy nagle dano znać, że w koń
cu prawej trzypiętrowoj oficyny z podw?rz~ od 
ulicy Piotrkowskiej wydobywają się płomlellle. 

Na ratllnek pobiegli topornicy II oddziału 
liItraży i zastali drzwi żelazne zamknięte, z za 
których wydobywał się dym i płomienie. 

Poczęli rozbijaJ toporami drzwi, lecz niemo
gąc podołać zażąd.ali kluczy od właściciela składu 
i gdy je otworzyli spostrzegli gwałtowne płomie
nie wydobywające się z rogu składu naładowa-
nego towarem. . 

Płomienie wszczęły się ze skrzynki nałado-
wanej łatwopalnym materyałem. . 

Właściciel objaśnił, że ogień sam przez Się 
musiał się wszcząć przez parowanie znaj4ujących 
się w skrzynce okrawków wełny i naciętych ka
wałków papieru. 

Gdy ogiell ugaszono, strażacy znależli trzy 
zwęglone trupy: Bretsteinowej, żony krawca, 
Arbuza czeladnika, oraz dziecka Summeraja. 

Dziś rano wezwano straż do odszukania 
czwartego , trupa, dziecka Bretsteinow; leżało ono 
pod matką; wczoraj je nie spostrzeżono. Straż 
pracowała do g. 2 w nocy. 

-:-
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branym pułkownik Fleiszer, gdyż bar. Heintzel 
zrzekł się kandydatury. 

N a naczelnego lekarza powołano doktora 
Tochtermana, który też obe.imuje choroby we
wnętrzne w tymże szpitalu. Oddział chirurgiczny 
powierzono d-rowi Wattenowi. 

W miejsce zmarłego Markusa Silbersteina, na 
członka rady opiekuńczej wybrano pana Poznań
skiego. 

Uchwalono też założenie własnej apteki, 
która zostawać będzie pod zarządem prowizora 
farmacyi. , 

Projekt nowej ustawy został przyjęty . Wy
słano ją do potwierdzenia do Warszawy. Po po
twierdzenin ustawy podamy zasadnicze jej zmiany. 

Przytułek noclegowy. Ponieważ w przytuł
kach noclegowych szukają najczęściej schronie
nia ludzie pozbawieni pracy i do pracy tej nie
zdolni komitet łódzkiego przytułku noclegowego na 
jednem z ostatnich posiedzeń postanowił starać 
się o założenie przy przytułku domu zarobko
wego, urządzonego na wzór istniejących gdziein
dziej podobnych instytucyj. Z uwagi na wielką 
doniosłość instytucyj, rlającycb pracę miasto 
jałmużny odnośne władze niezawodnie przychyl
nie przyjmą projekt domu zarobkowego a społe
czeństwo łódzkie poprze go usilnie. Okrom tego 
komitet pr.r,ytułku czyni starania, aby odmienioną 
została decyzya zarządu Towarzystwa dobroczyn
ności, który zamierzał zamknąć przytułek od 
pierwszego maja i na lato gdyż i w lecie są lu
dzie, którzy nie mają gdzie głowy schronić. Naj
wymowniej mówią o tem cyfry, albowiem pomi
mo nastania cieplejszej pory w miesiącu kwiet
niu nocowało w przytułku 1117 osób, z tych płat
nych 924 męż., 95 kob. i 21 dzieci; bezpłatnych 
zaś 65 m. i 12 kob. 

Nabożeństwo . W poniedziałek 8 maja r. b. 
w kościele ewagelicko-augsburskim św. Trójcy 
przy Nowym Rynku, odbędzie się nabożeństwo 
'w języku polskim wraz z komunią świętą. Po
czątek o godzinie 10 rauo. 

Z cechu zegarmistrzów. Ponieważ wielką 
krzywdę wyrządzają fachowi zegarmistrzowskie
mu handlarze i fuszerzy, niemający najmniej
szego pojęcia o tym fachu i o wartości zęgar
ków, które sprzedają, wywieszając szumny napis 
"Zegarmistrz" nad sklepem spożywczym, galan
teryjnym i t. d., gdzie zaledwie jedno dzierża
wią okienko, a także handlarze, sprowadzający 
bezwartościowy towar za tanie pieniądze, loku
jąc się zwykle pod bokiem wykwalifikowanego 
zegarmistrza i naśladując go w urządzeniu skle
powem, zegarmistrze cechowi w celu ochronienia 
zarówno siebie oC: szkodliwej konkurencyi jak 
i publiczność od nabywania tandety, postanowili 
korzystać z ustauowionych przez władze gwiazd 
cechowych i wywieszać je na szyldach. 

Jest to dopiero pierwszy wypadek zsolida
ryzowania się całego cechu " przez wywieszenie 
znaków ochronnych. 

Godna podziwu jest opieszałość innych zgro
madzeń rzemieślniczych, które w celu zwalczenia 
wielce szkodliwej w każdym fachu fuszerki, nie 
korzystają dotąd z przywilejów cechowych. 

Z teatru. Na drugi swój występ gościnny 
na naszej scenie p. Mieczysław Frenkel wybrał 
sobie rolę Argana, w słynnej komedyi molierow-

Święcenie niedziel. W myśl przy kazania skiej "Chory z urojenia". Była to kreacya sce
"pamiętaj, abyę dzień świętych święcił" w gro- niczna pełna prawdy i prostoty, bogata w środki 
nie rzeźników tutejszych powstał projekt święc"e- techniczne, wyrzeżbiona koronkowo, a przy tern 
nia niedziel i świąt uroczystych. . jednolita, niby płaskorzeźba wykuta z granitu. 

Pracujący w rzemiośle rzeźlllczym prawie Pierwszy w dobie obecnej komik naszej sceny 
nigdy nie mają d~ia w~poczynku; :' ś~i~te~ w roli tej staje na samym szczycie artyzmu, 
i piątek opasany białym fartuchem rąbie on CWlerc tr~dno bowiem wyobrazić sobie grę bardziej 
mięsa w chwili, gdy inni z książką d? n~bo- skończoną, lepiej dostrojoną do epoki, na tle któ
żeństwa idą do kościoła lub dążą z rodzmaml po rej akcya się rozgrywa, bardziej subtelną i dro
za miallto, aby po ciężkiej pracy użyć dobrze zasłu- biazgowiej obmyślaną. 
żon ego wypoczynku. Całość dobrze zgrana naj zupełniej odpowia-

Otóż pan K. Zeuchner, rzeźnik łódzki dała grze znakomitego artysty, chlubnie świadcząc 
podał projekt święcenia niedziel i świąt i w tym o pracy naszych artystów. Rolę Beliny w zastęp
celu zebrał na naradę współkolegów po fachu. stwie chorej p. Wróblewskiej, bardzo poprawnie 

Wedle tego projektu sklepy rr.eźniekie i skła- odegrała p. Stogniewska. Autosią swobodnie z bra
dy wędlin mają być otwarte w niedziele i święta wurą odegraną i w mierze utrzymaną była pani 
do 9 rano i po południu od 2 do 4, przez resztę Gromnicka. 
zaś dnia szczelnie zamkniete. Jutro ujrzymy pana Frenkla w "Kolegach 

Tym sposohem rzeźnicy będą mieli sposobność I szkolnych" w roli Hagedorna, pojutrze po raz 
być na nabożeństwie i zażyć tak koniecznego I, ostatni w "Grubych rybach" Bałuckiego. 
w ich zawodzie spoczynku świątecznego. i P. Frenkel, bawiący obecnie u nas na go-

Ze szpitala fabrycznego, zostającego pod ścinnych występach miał udać się do Poznania, 
opieką Czerwonego Krzyża. Wczoraj odbyło się I gdzie go angażował p. Rygier, ale urlop p. Fren
zapowiedziane przez nas zebranie , w kwesty i wy- I kla był tak krótki, że z zaprosin tych skorzystać 
mienionego szpitala. Prezesem szpitala został wy- I nie mógł. 

) 
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Protesty. W obec licznych zapytań, nadcho
dzących do naszej redakcyi, zaznaczamy jeszcze 
raz, że w poniedziałek dnia 8 maja protesty 
weksli b ę d ą s p o r z ą d z a n e. 

Zaślubiny. W dniu 17 maja r. b. w kościele 
Farnym w Piotrkowie, odbedzie Ijie obrzed za
ślubin p. Broriisławy Zaleskiej cÓrki zn"anego 
w Piotrkowie i okolicy i bardzo poważanego 
kupca i obywatela p. Władysława Zaleskiego 
z p. Zygmuntem W yżnikiewi~zem, synem po
wszechnie szanowanych obywateli piotrkowskich. 

Nowe fabryki. Sezon budowlany rozpoczął 
się u nas i jest dosyć ożywiony. Z wśród in
nych budowli wznosi się -wiele fabryk, 

Możemy dziś zanotować, że Bracia Mentzel 
stawiają przy ulicy Starozal'zewskiej duzą tkal
nię, takiż budynek wznosi fil'ma Jarysz i Petrul 
przy ulicy Wodnej, OI'aZ Paul przy ulicy Nawrot; 
panowie Miller i Seydel budują 8lusarnią. 

Rewizya kas rządowych. W tych dniach 
przybyli do Piotrkowa członek rady państwa rad
ca tajny Rajew wraz z głównym buchalterem pe
tersburskiej kasy gubernialnej w celu dokonania 
rewizyi Izby skarbowej piotrkowskiej, oraz kas 
gubernialnej i powiatowych. 

Rewizya trwać będzie czas dłuższy. 
Po rewizyi kasy powiatowej w Łallku spo

dziewaną jest rewizya kasy łódzkiej. 
Nalezy oczekiwać, że po rewizyi tutejszej 

kasy powiatowej :oztrzygniętą zostanie kwestya 
rozszerzenia lokalu kasy i powiększenia persone
lu urzędników, zwłaszcza że obecnie wRkutek 
szczupłego lokalu i braku sił biurowych intere
sanci po całych dniach oczekują na ulicy. 

Z linii tramwajowej. W czoruj o godz. 10m. 
30 wieczorem ostatni pociąg tramwajowy, po
wracający do remizy od strony Rynku Geyera, 
złożony z d w6ch wagonów, puszczony został 
z taką szybkością, że przejeżdżał pr~ystanki. 

Obok Gl'3nd Hotelu pociąg przebiegł z nad
zwyczajną .8zybkością i zatrzymał się dopiero 
w odległOŚCI stu kroków za ulicą Krótką. 

Na szczęście nikt nie przejeżdżał w poprzek 
ulicy, inaczej bowiem mogłaby wyniknąć kata
strofa, zwłaszcza, że wagony napełnione były pa
sażerami. 

Pożar na Zachodniej. Wczoraj o godz. 1- ej 
m. 30 po południu wynikł pożar pr1.y ulicy Za
chodniej pod N! 42 w ' składzie wełny i bawełny 
Joela Szatana. 

O pożarze tym wzmiankowaliśmy już w mt
merze wczorajszym, dziś podajemy bliższe Szcze
góły. 

Ogień wynikł, jak zwykle w Łodzi, z nie
wiadomej przyczyny w ubezpieczonym na rubli 
11,000 składzie wełny i bawełny, mieszczącym 
się w lewej oficynie murowanej jednopiętrowej, 
w której na pierwszem piętrze było mieszkanie 
prywatne. 

Obok stała mała drewniana oficyna poprze
czna, zamieszkała przez ludność ubogą, a na po
sesyach sąsiednich stały d"ewniane klitki. 

Niebezpieczeństwo' było grożne, więc wezwa
no I i II oddziały straży ogniowej. 

Pierwszym przybył drugi oddział straży o
gniowej, a w 10 minut później I oddział. 

Akcyę ratunkową utrudniał brak dojazdu, 
wskutek czego sikawki ustawiono na ulicy. 

Małe podwórze napełnił gęsty dym, w któ
rym niepodobna było oddychać. 

Cr.ynrlą była tylko sikawka II oddziału, pier
wszy oddział pomagał dl'ugiemu w akcyi .-atun
kowej' 

Straż pracowała do godz. 6 po południu i po 
wielkich usiłowaniach pożal' stłumiła. 

Drobny pożar. Dżiś o godzinie 10 i pół rano wynikł 
pożar w mieszkaniu Poznańskiego w domu SzlOssera przy 
ulicy Cegielnianej pod .M 57. 

Wezwano na ratunek I i II oddziały straży, które 
pożar ugasiły. 

Zapaliły się fiFanki w oknach. Strat poważniej 
szych nie było. 

Wypadek tramwajowy. Wczoraj wieczorem tramwaj 
, idący z Helenowa, wykoleił się na ulicy Średniej, skutkiem 

I 
podłożenia na szynie kamienia. 

Ruch tramwajowy wstrzymany zo~tał blisko na pół 
godżiny. 

KradzIeż podczas pożaru. Wczoraj podczas pożaru 
na Zachoduiej właścicielowi sklepu, mieszczącego się w pa
lącej się posesyi skradziono z szufladki gotowiznę w kwo
cie około 500 rubli. 



Z WARSZAWY. 

Z teatru. Dowiadujemy się, że w lecie te
atr Rozmaitości zostanie rozebrany, a na jego 
miejscu wzniesiony będzie nony. Wciągu bu
dowy artyści teatru Rozmaitości mają grać 
w letnim teatrze, lub na ten czas w wynajętym, 
nowowzniesionym teatrze Eldorado." 

Teatr Rozmaitości w ubiegłym sezonie był 
licznie llCzęszczany. Dochód średni wynosił oko
ło 19,000 rb. miesięcznie, co w rocznikach te
atralnych nie było jeszcze notowanem. 

- "Hrabina," opera Moniuszki dała w tym 
roku dyrekcyi teatrów warszawskich 75,000 rb. 

Przedmieścia. Mieszkańcy przedmieść war
szawskich niejednokrotnie zwracali się do Gene
rał-Gubernatora ze skargą na to, że pomimo opła
cania podatków miejskich, pociągani są przy 
wjeździe do miasta do opłaty rogatkowego. 

Celem zbadania tej sprawy, p. Generał-Gu
bernator warszawski wyznaczył urzędnika do 
szczególnych poruczeń hr. Liders-Wejmarn. We
dług zgr~madzonych przez niego danych, na le
wym brzegu Wisły rogatki miejskie znajdują się 
wzdłuż starego wału miejskiego, przyczem mię
dzy rogatkami a terytoryum miasta jest około 
300 nieruchomości, których właściciele ponoszą 
takie same ciężary, jak i właściciele domów 
w Warszawie. 

Przeniesienie wszakże rogatek z powodu ol
brzymich wydatków, na kupno licznych gruntów, 
urządzenie szlabanów i t. d. w danej chwili jest 
niemożliwe dla zarządu miejskiego, skutkiem cze
go sprawa ta musi być odroczona do chwili po
myślniejszej. Celem wszakże zapewnienia ulg co 
do opłacania rogatkowego, wypracowany został 
odnośny projekt, który pozyskał obecnie zatwier
dzenie p. Generał-Gubernatora. 

Otóż z dniem 1 stycznia 1900 roku od opła
ty rogatkowego będą wolni wszyscy właściciele 
koni, zamieszkali między rogatkami a terytoryum 
miejskiem l opłacający od koni podatek miejski; 
nadto od opłaty będą wolni wszyscy furmani 
warszawscy, opłacający ten podatek, oraz wszy
stkie powozy, jadące za pogrzebem na cmentarz 
Brodzieński, Ewangelicki i Kalwiński. 

Postanowiono rownież do ogólnego .użytku 
otworzyć nowe rogatki naprzeciw ulicy Zytniej, 
między rogatkami Powąskowskiemi i Wolskiemi. 
Wszystkie te postanowienia, jak donosi "W arsz. 
Dniew.", złożone już zostały z polecenia p. Ge
nerał-Gubernatora zarządowi miejskiemu. 

Z kraj u. 
-:-

Zapisy kandydatów do stanu duchownego 
w seminaryach rzymsko-katolickich odbywać I:!ię 
będą w Płocku i Kielcach w dniach 22 i 23 
czerwca r. b. - w Wilnie w dniach 26 kwietnia 
(8 maja) i 12 (24) czerwca r. b. - w Kownie 
w dniach :?6 kwietnia (8 maja) i 16(28) czerw-
ca r. b. . 

Płock. Od paru tygodni pomiędzy kilkudzie
siecioma rod'dnami biednych wyrobników, mie
szkających w Płocku, zapanował ożywiony ruch. 
Ruch ten wywołał przybyciem swojem do Płocka 
agent z l!'inlandyi, niemiec, który przybył umyśl
nie dla zaangażowania jak najwięcej ludzi do 
robbt polnych w Finlandyi. Początkowo robotnicy 
nie bardzo ufali owemu przybyszowi, gdy jednak
że ten ostatni w zeszłym tygodniu sporą partyę 
robotników z rodzinami wywiózł z Wyszogrodu, 
porobiwszy najformalniejsze kontrakty, oraz za
pewniwszy koszty podróży i dost.anie paszport_ów, 
które zostały odjeżdżającym wydane przez biuro 
p. gubernatora, i w Płocku znalazło się bardzo 
wielu chętnych do wyjazdu, których brak zarobku, 
pomimo usilnych poszukiwań, do kroku tego 
zmusza. 

Zawierane kontrakt.y zapewniają robotnikom 
40 rb. rocznej pensyi, 14 lofow zboża twardego, 
60 lofów kartofli, 2 kwarty mleka dziennie, jeden 
sążeń drzewa na opał, mieszkanie, wreszcie za
płacone koszty podróży; dla nieżonatych zaś 50 
rubli rocznej pensyi, stół i mieszkanie. 

Nie są to wprawdzie warunki, pisze "Wiek", 
bardzo świetne, zachęcają jednak biedaków, któ-
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rym szczególniej w roku ubiegłym brak zupełny 
zarobku okropnie dokuczył, wielu bowiem skazy
wał wprost na nędzę włal:!ną, oraz żon i dzieci, 
godzą się więc oni na podane wyżej warun~i 
i decydują się na jazdę w dalekie strony. Ze 
ubytek tylu rąk zdatnych do pracy, zaznaczy si~ 
nader niekorzystnie, szczególniej w porze żniw, 
dla ziemian, to pewno, dziwimy się i bardzo, że 
narzekający rolnicy na drożyznę najmu i brak 
robotnika, pozwalają zabierać miejscowe siły, 
obznajmione już i z pracą rolną i z warunkami, 
gdy obcy korzystają z obojętności naszych pra
codawców. 

Z RÓŻNYCH STRON. 

o dżumie w Indyach podaje ciekawe szczegó
ły czasopismo londyńskie "Lancet"; czerpiąc je 
z listu, swego indyjskiego korespondenta, który 
hadał tę spr~wę na miejscu. 

Dżuma grasuje obecnie po raz drugi w Kal
kucie; umiera tam po 20 osób dziennie na tę 
epidemię, szerzącą się już od stycznia. W ro.ku 
zeszłym było nie więcej, niż 200 wypadków 
śmierci na dżumę, w obecnym !)aliczono już ich 
400, w styczniu 5, w lutym 30, w marcu 360, 
a wiele bardzo wypadków jest nieznanych, gdyż 
krajowcy ukrywają zarazę. Ani jeden chory nie 
ocalał. 

W dzielnicach zamieszkałych przez krajow
ców, dżuma grasuje z podwójną siłą, albowiem 
nie chcą oni zachowywać środków ostrożności, 
zalecanych przez lekarzy i opierają się wszelkim 
dezynfekcyom. 

W Bombaju epidemia sroży się z większą 
jeszcze siłą. W jednym dniu było 250 wypad
ków śmierci, w jednym tygodniu zmarło 2,200 
osób, a to skutkiem uporu krajowców, paraliżu
jącego wszelkie usiłowania lekarzy europejskich. 

Wodociągi w Atenach. Donosiliśmy już, że 
pani Syngros, wdowa po bankierze i filantropie, 
ofiarowała resztę jego majątku, przekazanego 
instytucyom dobroczynnym, na zaprowadzenie 
wodociągow w Atenach. Było to potrzebą naglącą. 

Dotychczas stolica Helenów pozbawiona jest 
zupełnie wody możliwej do picia. Oddawna już 
była mowa o sprowadzaniu jej rurami z jeziora 
Stymphalis, ale brakło na to funduszów; począt
kowo obliczano koszty na: 40 milionów franków, 
następnie zredukowano "je do 12 milionów, ale 
i na to nie mogła się zdobyć municypalność, 
ofiara pani Syngl'os, wynosząca 5 milionów, 
przyczyni się do urzeczywistnienia projektu-resz
tę pieniędzy "doda miasto. 

Ludwik Biichner, autor z:::anego w " swoim 
czasie dziełka "Kraft und Stoff" (Siła i materya) 
zmarł w Darmsztadzie w nocy z niedzieli na po
nied:dałek. Z powołania lekarz, Blichner był 
autorem wielu dziełek popularyzujących wiedzę 
w duchu materyalistycznym, najwięcej jednak 
rozgłosu zyskało w swoim czasie wzmiankowane 
powyżej dziełko "Kraft und Stoff" , będące przez 
długi czas podręcznikiem powierzchownego ma
teryalizmu. 

W miarę rozwoju nauki sam autor wprowa
dził różne modyfikacye. Blichner . liczył 74 lat 
wieku. 

Sztuka i patryotyzm. W Hiszpanii w operze 
sewilskiej wystąpiła niedawno amerykanka, ukry
wająca swe pochodzenie pod przybranem nazwi
skiem Nevada. Publiczność hiszpańska przeniknęła 

I jednak tajemnicę i podczas przedstawienia "Łu
cyi z Lamermooru" policya musiała strzedz bez
pieczeństwa śpiewaczki; damy słuchały jej od_o 
wrócone plecami do sceny, z górnych pięter 
obrzucano ją najrozmaitszemi pociskami. Po dru
gim akcie konsul amerykański udał się za kulisy 
i radził artystce, aby zawiesiła przedstawienie, 
skoro publiczność na tej drodze szuka zemsty 
za niepowodzenie swego oręża w wojnie z ame
l'ykanami, ale śpiewaczka postanowiła wytrwać 
do końca, zaledwie jednak otworzyła usta w trze
cim akcie, została wygwizdaną. 

N azajutrz uzyskała od dyrektora teatru 
zwolnienie z kontraktu zawartego na sześć mie
sięcy i wyruszyła do Madrytu. Królowa regent
ka, pragnąc jej powetować niepowodzenie sewil
skie, zaprosiła ją na wieczór do siebie i po wy
słuchaniu jej produkcyj, ofiarowała jej złoty na-

" szyjnik. 
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LETARG. 

Mało chorob przedstawia tak nadzwyczajne 
zjawisko, jak letarg. Przyczyny letargu . dotąd 
są jeszcze niedostatecznie zbadane. 

Zdarza I:!ię on najczęściej z powodu widkich 
umysłowych wysileń, z nadużycia mocnych trun
ków, a nadto z jakiegoś zwichnięcia w całym or
ganizmie, a zwłaszcza w organach mózgu. 

Zjawiska tej choroby są n:.tstępujące: zupeł
na nieruchomość w połączeniu z giętkością człon
kow, uderzenia pulsu nadzwyczaj słabe, prawie 
niedostrzegalne, jak również i oddech; ciało zim
ne, jak u trupa, oczy, choć otwarte, są nierucho
rne i nieczułe na silne nawet światło, a wskutek 
tego chory nic nie widzi. 

Słuch funkcyonuje prawidłowo, powonienie 
rownież, a tylko skóra traci czucie. 

Z powodu właśnie takiego stanu częstokroć 
się zdarza, że ludzie z letargu uważanilsą)za zmar
łych i bywają w tym stanie chowani, chociaż 
obecnie zdarza l:lię to bardzo rzadko, ponieważ 
istnieją przepisy niedozwalające grzebać umarłych 
aż dnia trzeciego, to jest wtedy, gdy już obja
wiają się pewne cechy l'ozkhidu ciała. 

Dzisiejsze prawo obowiązujące o grzebaniu 
zmarłych dnia trzeciego po śmierci, głównie wy
danem zostało za przyczyną arcybiskupa pary
skiego, który zeznał, iż będąc świadkiem odko
pywania dawnych cmentarzy, na miejscu których 
budowano miasto, znaleziono wiele trumien, w któ
rych kościotrupy były poprzewracane z powykl'ę
canemi nogami i rękami, co niechybnie dowodzi, 
iż pochowani byli w śnie letargicznym, a następ
nie po przebudzeniu się, umierali z braku powie
trza lub pożywienia. 

Jakiemu okrupnemu uczuciu podlega pogrą
żony w śnie" letargicznym, a wzięty za umarłego, 
przytoczę tu opowiadanie człowieka, który wła
śnie pochowany był żywcem w letargu i tylko 
zawdzięczając przypadkowi, uratowany został od 
niechybnej, a strasznej śmierci. 

"W chorobie, opowiadał ów człowiek, siły 
mnie opuszczały stopniowo, traciłem świadomość, 
widziałem, że lekarz już zwątpił w możność ura
towania mnie, przyjaciele i rodzina szeptali, że 
żyć nie będę· 

Tego dnia wieczorem poczułem dreszcz w ca
łem ciele, szum w uszach, w końcu już tylko jak 
przez mgłę willziałem tłum osób otaczających 
moje łóżko, słyszałem jak płakali i słyszałem, że 
wszyscy na jedno się godzą, iż ja już nie żyję. 

W nocy słyszałem modlącą się staruszkę, 
którą wynajęto do pilnowania zmarłego. Rano 
poczułem rękę na twarzy, a po głosie poznałem 
swego przyjaciela, czułem jak ściskał mi rękę, 
jak łzy stoczyły się na twarz moją. Koło połu
dnia przyszło kilku ludzi i ci mnie obmyli i u
brali, przyczem irytowało mnie ich brutalne obej
ście się ze mną, ale nie byłem w możności za
protestować, bo najmniejszej władzy nad ciałem 
nie miałem. Włożono mnie w trumnę, słyszałem 
nareszcie jak kapłan odmawiał modlitwy, poczu
łem krople wody spadłej na twarz z kropidła 
i słyszałem zabijanie wieka trumny. 

Straszne uczucia mną ogarnęły, gdy wśród 
płaczu rodziny wynoszono mnie z domu, wieziono 
na karawanie, niesiono na ramionach do grobu 
i ustawiono trumnę na ziemi. Słyszałem prze
mowę kapłana, czułem jak trumnę spuszczono do 
grobu, jak wyciągano liny z pod trumny, a je
dnak pomimo wysiłków nie mogłem się zdobyć 
na najmniejszy ruch. Ziemia zaczęła spadać 
na trumnę, a wkrótce słyszałem jak grabarz 
oklepywał mogiłę łopatą i następnie zaległa 
cisza. 

Nic okropniejszego nad tę ciszę, kiedy mia
łem czas zastanawiać się nad tern, że jestem żyw
cem pogl'zebany i że czeka mnie śmierć w stra
sznych męczarniach. 

" Nie wiem jak długo tak leżałem, ale naraz 
usłyszałem szmer jakiś nad sobą, jakby odkopy
wanie ziemi. Wkrót0e ktoś wieko trumny pod
niósł, pochwycił mnie brutalnie za kołnierz i wy
wlókł z trumny, ciągnął po ziemi, złożył na wo
zie i przywiózł do jakiejś izby ogrzanej. Słysza
łem jakiś targ, płacenie pieniędzy za ciało do
starczone, a wkrótce usłyszałem, że do tego po
koju zaczęli się schodzić " studenci i lekarze. 
Z rozmowy ich zrozumiałem, że oni kazali mnie 
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potajemnie wykopać z grobu, by mieć świeżego 
trupa do sekcyi. . 

Rozebrano mnie i ułożono na stole, robiono 
ruzmaite doświadczenia, aż w końcu jeden z le
karzy zabrał się do krajania mego ciała . Naciął 
na piersiach, a wtedy mną wstrząsnęfy dreszcze, 
życie budzie; się zaczęło. 

Lekki okrzyk zdziwienia wydarł się z piersi 
przytomnych, ale jednocześnie zrozumieli przy
czynę zjawiska, okazali mi pomoc, przywrócili 
do sił i zdrowia. 

W ten tylko sposób uratowany zostałem od 
śmierci. " 

Opowiadaniti to dreszczem przejmuje. 

Ofiara gorączki emigracyjnej. 

W roku 1890, podczas gorączki emigracyjnej 
do Brazylii, jeden z tkaczy łódzkich, Józef Wajs 
z żoną i trojgiem małych dzieci, wziąwszy pasz
port i sto rubli · w kieszeni wyjechał przez 
Kalisz i Berlin do Bremy, a stamtąd do Brazylii 
do Rio-de-Janeiro. 

Odbywszy wszelkie kwarantanny i całysze
reg rozmaitych rewizyj, został nareszcie przezna
czony nl\ koloniiltę do prowincyi Rio-Grande-de
Su!' Wylądowawszy w Porto-Alegro, udał się 
z rodziną do wyznaczonej mu kolonii w pobliżu 
miasta Riopardo, składającej się z działka dzie
wiczego lasu, wynoszącego około 120 morgów. 
N a zagospodarowanie się otrzymał od rządu sie
kierę, noż, motykę i hak z linką. 

W pierwszych latach, na wyżywienie siebie 
i rodziny musiał pracować u innych, jako najmi
ta i dlatego po trzyletnim pobycie w prowincyi 
Rio-Grande-de-Sul przeniósł się do prowincyi 
S.-Paulo. 

W S.-Paulo mieszkał rok, zarabiając jak 
mógł na swoje utrzymanie; tu umarł mu pięcio
letni synek. Opuścił więc niegościnne S.-Paulo 
i udał się do prowincyi Santa-Catharina i tu 
w pobliżu miasta Blumenau otrzymał działek zie
mi częścią zarośnięty lasem, w części cokolwiek 
z lasu oczyszczony. Był to działek wyznaczony 
już dawniej komuś, który pracował na nim czas 
jakiś i albo zmarł, · albo, nie widząc końcu swej 
syzyfowej pracy, zbiegł. Na nowem miejscu za
krzątnął się Wajs gorliwie i gospodarstwo jako 
tako sobie urządził: miał trzy krowy, skleconą 
chatę i Oból'kę dla krówek, jakiś rodzaj stodółki 
i kurnik pełen kur, gołębi a i rodzina się po
większyła, bo pi'zybyło mu dwoje dzieci, jednak-
że usiedzieć nie mógł, ciągnęło go coś do domu, 
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Ostatnie wiadomości. 

Porozumienie z Rosyą. 
Według relacyi lorda Salisburego, stanowią

cej treść jego ostatniego przemówienia w izbie 
10l'dów, w odpowiedzi na zapytanie lorda Kim
bedeya, 08iągniętem zostało porozumienie między 
Anglią i Rosyą w sprawie chińskiej. 

Cała ugoda dotyczy działalności każdej ze 
stron w sferze budowy kolei azyatyckich. An
glia zobowiązała się uie przedsiębrać i nie po
pierać budowy kolei na północ od muru chiń
skiego i nie przeszkadzać Rosyi w budowie ko
lei w Mandżuryi; natomiast Rosya przyjmuje ta
kie same zobowiązania względem Anglii odno
śnie doliny Y ang-Tse-Ki ang. U regulowano także 
główne punkty sporne co do budowy kolei Nin
Czwang. 

Według .Post" rokowania między Anglią i 
Rosyą obejmowały następujące punkty: 

1) kwestyę koreańską i ochronę północno
wschodnich wybrzeży Chin przed zaborczością 
innych państw; 

2) koleje chińskie; 
3) zakładanie kolonij europejskich w Chi

nach; 
4) ustanowienie tamże stref wpływów euro

pejskich; 
5) kwestyę afgańską, co do której Rosya 

życzy sobie uwolnić Afganistan od wpływów an
gielskich; 

6)' kwestyę- perską i uwolnienie Persyi od 
wszelkich wpływów zagranicznych; 

7) kwestyę syryjską; 
8) ugruntowanie stanowiska ks. Jerzego na 

Krecie i uwolnienie jej od wpływów angieli;kich; 
9) zupełną niezawisłość Abisynii i ustalenie 

granic egipsko-abisyńskich. 
Dzienniki niemieckie usiłują osłabić znacze

, nie tego porozumienia, chociaż doniosłości jego 
zaprzeczyć nie mogą. 

,-1-
S. j P. 

Helena z Kamieńskich 

ULRICHS 
zasnęła w Bogu po długich cierpieniach dnia S-go 

maja r. b. . 

w którym zostawił ojca, matkę i młodsze ro
dzeństwo . Powoli więc zaczął myśleć o powrO-1 
cie i zbierać pieniądze, za któreby mógł wrócić 
do kraju rodzinnego. 

Nareszcie marzenia jego ziściły się, bo w po
czątkach roku bieżącego miał już tyle pieniędzy, 
że dołączywszy jeszcze do nich pieniądze, otrzy
mane za krowy, kury i inne rzeczy, mógł już ze 
swoją roqziną puścić się w podróż do kraju. 

Wyprowadzenie zwłok do kościoła Sw. Krzyza od
będzie się dnia 6 maja o godz. 11-ej rano a na
stępnie nabożeństwo załobne, po krórem nastąpi I 

eksportacya z.włok na cmentarz katolicki. 
Na smutne te obrządki zaprasza pogrązony w zalu 

IDąZ z rodziną. 
Osobne zaproszenia rozsyłane nie bęaą. 

Jakoż po zbiorach w początkach marca, sprze
dawszy, co się dało, a resztę zostawiwszy na 
Boskiej opiece, udał się z rodziną do "portu Des
terro i tam, po kilku dniach wyczekiwania, 
wsiadł na parowiec włoski, który po cztorotygo
dniowej podróży szczęśliwie zawinął do Genui. 
Wysiadłszy w Genui, Wajs z rodziną, k@leją przez 
Padwę, Ud ino, Wiedeń i Kraków przybył do 
kraju i przed kilkoma dniami powitał rodzinną 
ziemię i rodziców; zamieszkałych przy ulicy Po
łudniowej M 40. 

Przywiózł do Łodzi dwoje chorych dzieci, 
· trochę drobnej monety brazylijskiej i skórę ja
guara, ale co naj ważniejsza, przywiózł t9 prze
świadczenie, że wszędzie dobrze, a w domu naj
lepiej. 

Pobyt w Brazylii wycisnął na Wajsie i jego 
rodzinie swoje piętno: oto cera u wszystkich jest 
Q wiele ciemniejszą niż była dawniej i wpada 
w odcień miedziany, szczególniej znać tó na dzie
ciach zrodzonych w Brazylii. 

Wielkie szczęście dla Wajfl3 stanowi to, że 
Qjciec jego żyje i chociaż ciężko pracu,e jako 
tkacz, zarabiając na swoje utrzymanie, jednakże 
przygarnął syna z rodziną, dopóki ten zajecia so-
bie nie wyszuka. • 

Wajs odwiedzającym go chętnie opowiada 
Q swoich losach na drngiej półkuli ziemi, u tam
tejszych zwyczajach i obyczajach, a Brazylię na
nazywa krajem złodziei i rozbójników. 

-
Telegramy. 

Petersburg, .5-go maja. W przedmiocie proś
by Towarzystwa lekarzy rosyjskich o zmniejsze
nie liczby godzin roboczych w naj niebezpieczniej
szych pod względem sanitarnym fabrykach, de
partament handlu i przemysłu uwiadamia, że po
ruszone w prośbie kwestye, jako zasługujące na 
bardzo poważne traktowanie, będą uwz~lędnione 
przy rewizyi przepisów z d. 20 września 1897 r. 
o tl'waniu czasu roboczego w zakładach przemy
słowych. 

Wiedeń, 5-go maja. "Neue fr. Presse" do
nosi, że wkrótce rozpoczną się w Budapeszcie 
ponowne rokowania między obu rządami w spra
wie przedłużenia ugody. W ęgrzy zgadzają się 
na przedłużenie ugody tylko do r. 1903 względ
nie 1904, gdy rząd austryacki obstaje przy tem, 
by czas trwania ugody oznaczono do 1'. 1907, na
wet w wypadku, gdyby ugoda nie doszła do 
skutku w drodze parlamentarnej. 

Wiedeń, 5-go maja. Klub rnłodoczeski zwo
łany został w komplecie, celem powzięcia sta
nowczej decyzyi w sprawie językowej. Minister 
skarbu Kaiz! wyjechał do Pragi, aby wziąć udział 
w obradach swego klubu. 

Rzym, 5 maja. Lewica powitała straszliwym 
hałasem odczytanie dymisyi gabinetu przez ge
nerała Pellollxa. W przemówieniu swem prezes 

II 

gabinetu Pellou1x: przyjął na siebie ałą odp0-
wiedzialuość zao.statnie ni owodzenie w Chinach. 
Król Humbert zwleka z przyjęcIem dymisyi i za
myśla powierzyć Pellouxowi misyę utworzenia 
nowego gabinetu, albo też rozwiązać izb'l' 

Paryż, 5 tpaja. .Echo de Paris" donosi, ja
koby wyrok ostateczny w sprawie Dreyfusa miał 
zapaść w dniu 20 maja. "Journal" przeczy te
mu doniesieniu. 

Wiedeń, 5 maja. Minister skarbu dr. Kaicl 
ma nadzieję pozyskania .młodoczechów dla pro
jektu ustawy językowej, wydać się mającej na 
zasadzie § 14. Jeżeli mu się to uda, natenczas 
hr. Thun zwoła przewodniczących wszystkich 
stronnictw prawicy na kouferencyę, celem zgo
dzenia się ich na ustawę i na projektowaną prze
zeń drogę wprowadzenia jej w życie. 

Rzym, 5 maja. Przypuszczają powszechnie, 
że król powierzy generałowi Pelloux rekonstruk
cyę gabinetu i że ustąpi jedynie teraźniejszy mi
nister spraw zagranicznych Canevaro. 

Kronika ekonomiczna. 

Zasiewy w Królestwie Polskiem. Według 
ostatniego sprawozdania, urzędowego, ogłoszonego 
w • Torg.-Promyszl. Gaz." oziminy w guberniach 
Królestwa Polskiego wyszły z pod śniegu w ~ta
~ie zadawalającym, a miejscami nawet dobrym. 
Sniegu ubiegłej zimy było niewiele, pomimo to 
ziemia posiada poddostatkiem wilgoci. Przestrzeń 
zasiewów jarych w gubernii kieleckiej będzie 
prawdopodobnie większą, niż była w r. z. 

Opał dla koJei. W ministeryum komunikacyi 
odbędzie się wkrótce posiedzenie komisyi, złożo
nej z przedstawicieli różnych zarządów i prze
mysłu ·węglowego, w celu rozpozuania sprawy 
zaopatrzenia kolei w opał. _ 

Wagony towarawe. Ministeryum komunika
cyj uznało za konieczn.e wprowadzić na kolejach 
prócz istniejących, nowe znacznie większe wago
ny towarowe lia 1,500 pudów ładunku każdy. 

Kolej iwangrodzko-dąbrowska. • Kraj " dono
si, że wobec przewidywanego przejścia do skar
bu drogi żelaznej iwangrodzko-dąbrowskiej (ter
min prawa rządowego do wykupu przypada dnia 
10 (22) stycznia r. p.) w zasadzie postanowionem 
zostało, iż administracya tej drogi przyłączona 
zostanie do zarządu dróg żelaznych nadwiślań
skich, których naczelnikiem jest inż Kajanus. 
Natomiast droga żelazna terespolska, stanowiąca 
część dróg nadwiślańskich, przyłączoną zostanie 
pod względem administracyjnym do drogi żela
znej moskiewsko-brzeskiej i stanowić z nią bę
dzie jedną całość. Naczelnikiem drogi żelaznej 
moskiewi:!ko-brzeskiej jest inż. Kriiger. 

SYNAGOGA 
przy ul. Spacerowej 

Sobota dnia 6 Maja r. b. o godzinie lO-ej rano 

Kazanie. 
Właśoioielka ma~azynu Món 

"M"me Marien 

(MORA WSKA) 

po powrucie. z Paryża poleca znaczny wybór ury
ginalnych modeli parys1cich, jak również kopij po 

cenach umiarkowanych. 3-1 

Łódź, ul. Zielona .M 5. 
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Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego mjasta Łodzt 

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi, w zastosowaniu się do § 66 Ustawy Towarzystwa podaje do publiczll~j wiadomości uchwały 
zwyczajnego zebrania ogólnego członkow Towarzystwa, odbytego w dniu 13 (25) kwietnia 1899 r. jak następuje: 

1) Zebranie og0lne, bez dyskusyi, sprawozdanie Dyrekcyi za rok finansowy 1897/8 przyjęło i zatwierdziło. 
2) Zebranie ogólne, bez dyskusyi, wniosek Władz Towarzystwa, w przedmiocie udzielenia ulgi z przewyżki kapitału zasobowego, przyjęło i po

stanowiło: wydzielić na ulgę w opłacie raty majowej 1899 r. z przewyżki kapitału zasobowego rb. 62,754 k. 69 i na utrzymanie straży ogniowej w Ło
dzi, za rok 1899 rubli 10,000. 

:3) Etat Towarzystwa na rok finansowy 1898/ 9 obejmujący przychodu rb. 148,~28 k. 31, rozchodu rb. 60,410 k. 641/ 2 i pozostałości p-rzenieść 
się mającej na kapitał zasobowy rb. 87.817 k. 661/ 2 zebranie ogólne jednomJślnie zatwierdziło , z możnością przenoszenia wydatków z jednej pozycyi na 
drugą i z warunkiem nieprzekraczania sumy etatem zamierzonej. 

4 Wniosek obywateli osady fabrycżnej Konstantynów położonej w powiecie łódzkim, guberuii piotrkowskiej, w przedmiocie przyłączenia tejże 
osady do Towarzystwa Kredytowego, odczytano głośno i przez głosowanie na kartkach, większością 92 głosów przeciwko 28 postanowiono wniosek rze
czony pozostawić bez skutku. 

5) Projekt ustawy Kasy Przezorności i Pomocy dla o:;ób, pracujących w Towarzystwie Kredytowem sporządzony wedle ustawy normalnej od
czytany i przyjęty przez zebranie ogólne został. Takowy zatem ma być przesłany do Osobnej Kancelaryi Kredytowej z prośbą o wyjednanie zatwier
dzenia przez p. Ministra Finansów. 

6) Po wyczerpaniu dyskusyi nad wnioskiem 23 stowarzyszonych, w przedmiocie zmiany warunków przyłączenia do Towarzystwa Kredytowego 
miasta Zgierza, zebranie ogólne, wskutek wyłonienia się na posiedzeniu nowego wniosku (Jakóba Hertza), postanowiło obrady nad tym ostatnim wllio
skiem odłożyć do następnych żebrań ogólnyah aż do czasu nadejścia odpowiedzi z Ministeryum Finallsów na podanie w przedmiocie przyłączenia miasta 
ZO"ierza do Towarzystwa. 

<:) 7) Wniosek 29 stowarzyszonych, dotyczący przyspieszenia konwersyi listów zastawnych 5Po na 4t% odczytano wraz z oblaśnieniem Władzy To-
warzystwa, z którego się okazuje, że odp')wiedni projekt przeprowadzenia konwersyi przesłano już do Ministeryum Finansów, lecz odpowiedzi dotąd nie-
otrzymano. • 

Wobec tego zebranie ogólne nad wnioskiem 29 stowarzyszonych prreszło do porządku dziennego. 
8) Po odczytaniu wniosku 21 stowarzyszonych w przedmiocie rewizyi taksy placów łódzkich poddawanych, wraz z budowlami, pod bezpieczeń

stwo pożyczek Towarzystwa, Wladze Towarzystwa ze swej strony objaśniły, że same ustanowiły już komisyę : z pośród członków Władz i obywateli 
do pr:t;ejrzonia taksy pl~tCow i że rzecz ta w krótce, załatwioną : zostanie. . 

Zebranie ogólne zadowolniło się takiem oświadczeniem Wlad~ Towarzystwa i nad wnioskiem 21 stowarzys:t;onych przeszło do porządku dziennego. 
9) W miejsce występujących po tr:t;echletniej kadencyi ze składu Dyrekcyi: Prezesa Dyrekcyi Edwarda Herbsta i Zastępcy Dyrektora, Stani

sława Plichty, oraz c:t;}onkow Komitetu Nadzorczego: Józefa Beyera, Zygmunta Jarocińskiego i Augusta Barucha, zebranie ogólne przez głosowanie na 
kartkach powołało: na Dyrektora Edwarda Herbsta 155 głusami, na zastępcę dyrektora Stanisława Plichtę 51 głosami, i na członków Komitetu Nad
zorczego: Jakóba Hertza 94 głosami, Jó:t;efa Beyera 76 głosami i Zygmunta Jaroci6skiego 57 głosami. 

Wedle list obecności na zehraniu uczestniczyło członków 160, mających prawo do 168 głosów. 
Bilans stanu kasy Towarzystwa po koniec roku finansowego 1997/8, również dyrekcya podaje do powszechnej wiadomości. 

Prezes E. HERBST 
Dyrektor biura A. ROSICK. 

Bilans Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi ża rok finansowy 18971P, 
to jest po dzień 19 (31) Października 1898 roku. 

Stan czynny 

Pożyczki na nieruchomości udzielone: 
Pozostałość nieumorzonych pożyczek: 

Seryi I z sumy rb. 443,100 wynosi rb. 65,783 k. 22 
"II ',,, 1,273,400 " " 569,196" 43 
"III "" 1,982,900 ., "l ,2tH, 798 " 77 
"IV ." ,,2,674,900 " ,,2,351,374 " 3.9 
"V ,," 5,820,900 " ,,5,644,585,. 75t 
"VI "" 6,244,600 " ,. 6,243,213 " 49 

Razem z sumy r. 18,439,800 pozostaje. 
Kasa w gotowiznie . 
Ban\( Handlowy w Łodzi: sum składany eh do dyspozycyi . 
Dom bankierski H. Wawelberga w St.-Petersburgu. na skup 

listów wylosowanych i kuponów ub;egłych . 
Listy likwidacyjne Kl'ólestwa Polskiego w sumie nominal-

nej wartości rnb. 303,150 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże. 
Bilety poż. prem. I emisyi :t; r. 1864 nom. war. r. 300 
Wartość ubiegłego kuponu przy tych-że. . 
Bilety poż. prem II emisyi z r. 1866 nom. wart. r. 300. 
Wartość ubiegłych kuponów pr:t;y tychże . 
Świadectwa 4% Renty Państwa nom. wart, r. 145,600 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże 
41/ 4 % oblig. dr. żel. Moskiewsko-Kijowsko-Woroneż:3kiej 

nom. wartości rub. 91,900 . , 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże. 
.:1:1/2% obI. dl'. ż. Riażańsko-Uralskiej nom. wal'. r. 178,000 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże. . 
J% obI. dr. żel. Moskiewsko-Ka:t;ańskiej 110m. w. r. 160,000 
\Vurtość ubiegłych kuponów przy tychże . . . . . . 
J% metal. obligacye dr. żel. Moskiewsko-Windawo-Rybin-

skiej nominalncj wartości rb. 99,986 kop. 40. 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże 
J1/2 % listów zast. Banku Włl)ściańskiego n. w. r. 79,500 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże. 
Listy zastawne m. Łodzi w sumie nom. wart. rb. 37,700 
Wartość ubiegłych kuponów przy tychże. 
Nieruchomość Towarzystwa w m. Łodzi. 
Koszt sprawiollych mebli i utensyliów . 
Zaliczeń rozmaitych. 
Zaliczeń na opłatę kuponów od listów wylosowanych 
lhta li$ltopadowa 1897 roku.. 
Rata majowa 1898 roku 
Zalegających w opłacie kar. 
Podatku skarbowego 1) proc. od kuponów 

Ruble kop. 

16,135,952 05ł 
75,609 89 

696,133 39 

, 

10,779 55 

280,698 19 
4,799 87 

069 75 
4 24 

636 -
l 86 

134,512 42 
722 34 

90,818 14 
512 91 

179,001 43 
, 993 46 
160,640 -

1,807 11 

101,686 17 
333 29 

80,195 63 
1,010 14 

37,537 51 
8~3 47 

122,853 03 
9,846 20 
6,28ó 12 
2,433 75 
9,166 37t 

63,944 39 
3,916 -
1.491) 23 --

18,216,493 ~I 
• 

Stan bierny 

Listy zastawne w obiegu będące: 
Seryi I rub. 65,700 

" IT" 
" III " 
" IV" 
" V " 
" VI" 

569,150 
1,261,750 
2,351,350 
5,644,550 
6,243,200 --------

Należność za listy zastawne wylosowane ubiegłych półroczy 
Należność za ubiegłe kupony. 
:H'Ulldusz na zapłatę listów wylosowanych, płatnych d. 20 

. października (1 listopada) lb98 wynosił rb. 219,700 
A po strąceniu zdyskontowanych. 6,150 
Fundusz na zapłatę kuponów, płatnych dnia 20 paździer

nika (1 listopada) 1898 roku wynosi 
Fundusz na zapłatę listów zastaw. przyszłego losowania. 

" ." " kuponow przyszłego połrocza. 
Kaucyi stowarzyszonych 
Wpływ na ratę listopadową 1898 roku 
Fundusz na P:'zygotowanie listów i kupouów 

" "amortyzacyę kosztu mebli 
Depozyty prywatne w gotowiznie . 
Przewyżka nad normę kakitahl zasobowego _. . . 
Kapitał zasobowy w różnych walor. rb. 1,la2,315 k, 94 1

/ 2 

W zaliczeniu do funduszu losowania rb. 252 k. 05 1/ 2 

Rata listopadowa 1897 roku od pożyczek niewypłacollych 
Rata majowa 1898 roku 
Zaliczenia na koszta egzekucyjne . 

. 

ł 

Ruble jkOP. 

-

16,135,700 -

98,850 -
34,859 62& 

213 ,550 -

397,718 75 
7,574 56 

189 35 
6,437 88 

43,936 40 
8,833 44 
5,700 -

36,236 71 ł 
72,754 69 

1,152,568 -
350 --

1,057 -
177 50 

1-

18,216,493 91 -
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.... Potrz~~n~ IDic~zkani~ ~ i DOM BAN~OWIl uB;::1:~~~T:N~OICH 
składąjące się 4-5 pokoi z kuchnią między Gayera Rynkiem i Maur,r~y N~lk~n l ~·ki I ŁÓd~~i~:~~{7!:~::g~h 41. 
i ulicą Karola. Oferty w redakcyi "Rozwoju" pou lit. J. B. I J Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych 
_ • 527-0-1 I Piotrkowska Nr. 78, ~,:,j;:~j~"l,:~; ~:::~~~ów, j,k ';;:'-': 

~r!&1e~~~~r!r!~""~~~~~" I Asekuruje 5% Pożyczki Premiowe J Zakład malarski 

N aJ- starsza fabryka Wag I Szlacheckie od lo~ow:tnia z dnia I B. S t e f a ń s k i e g o I 1 (13) Maja r, b. 

R.. ~a1uu61u1l 
lii po rubli I kOP:8~~~3! ul. św. Andrzeja oM 19 

Przyjmuje wszelkie robol,y w za-
~. ł p' kres malarstwa wchodzące, które 
~O'ln~, l~~ wykonywu szybko i akuratnie. 

Nr. 176 w Łodzi ulica Piotrkowska Nr. 176 
poleca setne i dziesiętne wagi amerykańskim systemem Fairbanks 
(Lublin) oraz przyjmuje wszelkie reperacye wag i maszyn rolniczych. 

508 

~~"~"""""~~~~~~~~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~_.~-~~-~. 

~ NAJLEPSZY KONIAK ~ 
~ I. CALVET Ił C-o ~ 
J GENERALNY REPREZENTANT - ~ 
• Na Królestwo Polskie i Rossyę .. 

~ ..... J. FUCHS, J • • 66 472-2-1 Warszawa, ul. Bracka Nr. I. _ 
~._._ •• _-~ •• _~ ••• ~~~ •• __ .~~ 
*~~~~~*~~~*~*~~*~~~ B Fotogr~!~A~·M~!~!~e5~skiegO 8 
C Filia "MURlllO" NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. leinwebera 8 
~ Portrety zwyczajne i kolorowe ~~~~~~: akwarellą lub pastelami. Albumy *,t.e widoków w lodzi. Karty pocztowe z widokami Łodzi i War-
~ szawy można nabywać u wydawcy i w znaczniejszych księ- ~ ** garniach i składach materyałów piśmiennych. ~~-.,. 

~ Portrety na raty. C~ny przystępne. ~ 

~************************ .Ad~inistracya 
11M L E C Z A R N I Z I E M I A Ń S K I E J" 

DZIELNA M 30, 
ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeże masło, które 
się na miejscu wyrabia, jak równie.z śmietanę kwaśną, śmietankę słodką i na zamówie
nie kremową; mleko dwa razy dZIennie świeże sprzedaje się w Zakładzie po 7 kop. 
kwarta. wózkami rozwozi się po mieście 'po 6 k. kwarta i na żądanie roznosi się po 

domach po 10 kop. flakon. 

KAUCYONOWANA : -~~~~~."98"99~. 

S a I a ll8 c y t a c y J8 n a I We ~si D~brówki Wielkie z~ Zgierzem 

I 
w sąSIedztWIe lasu sosnowego Jest do wy-

naj ęcia na sezon letni 

ma n~~~~~eKd?!~e~a~y ~O~~j rę- MIESZKANIE ki różne meble t. j. garnitury salonowe 
i buduarowe, otomany, kredensa, szafy, 
stoły, biurka męzkie, lustra (trema) itp. 
oraz przyjmuje w komis różne- przedmio- składające się ze czterech pokoi i tyluz 
ty nowe i uzywane do sprzedaży. I kuche?ek, po, rb. 30 za kazde z osobna, 

. 406-6-2 plerwszenstwo mają chl'ześcianie. 

I tDOuKTKóRAsMEIDEYwCYNIYCZ 1 •• I6~~~~_~~_~. 
8 ~Zupelna wyp~zedaż 

Akuszerya. - Choroby kobiece. 
Po długoletniej praktyce osiadł w Łodzi 
i przyjmuje chorych codziennie od godz, 8 

-11 rano i od 5-7 po południu, 

Piotrkowska .Ni 101. 

kwiatów sztucznych codziennie od 
rana do godziny 12 w południe. 

Passaż , Mayera 5, m. 5. 
520-3-·-1 

Q ~ ------------------------
angielski, cały biały, wabi się Boks, ,odpro
wadzić do rejenta Jonszera. Ul. Srednia 
J(g 21, źa nagrodą rnbli 10. 526-3-1 

POSZUKUJĘ 

Zdolnych Ajentów 
na miasto za prowizyą z maJemi kaucya
mi' Piotrkowska J(g 116 m, 21 od 12-4. 

225-2-1 

Ostatni kurs Tańca 

440 Cegielniana 52. 

otwarte są przy szkole miejskiej J\IQ 22 
na ulicy Wólczańskiej w domu J\IQ 222 . 

521-2-1 

In~wł~~z naa rZI Pili~~1 
umeblowane 

Letnie mieszkanie 
Wiadomość ul. Zielona Ng II. 

523-10-1 

Dr. 
Choroby dróg moczowycn. weneryczne 

i skórne. 

Piotrkowska 126, wejście od ul. Nawrot 
druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 
i pół do 8 w, w niedz. i święta od 9 do 12 

w poło i od 4 i pół do 6 W. 

2000 rb. 
potrzebuję pożyczyć na llypotekę. 
Oferty w redakcyi "Rozwoju" pod 
lit. I. K. 500 

Niniejszym mamy honor donieść Sz. 
PP. odbiorcom, iż wyłączną sprze
daż piwa na Zgierz powierzyliśmy 

dawniej B. BREDSCHNEIDER. 
Z poważaniem 

Towarzystwo Akcyjne Browaru 

w. Kijok i S-ka 
W WARSZAWIE. 474-3-1 ____ n_.~_~ ___________ _ 

KEFIR 
ze świeżego przegotowanego mleka 
stale wYl'abia 

APTEKA 

R. MOSSAKOWSKIEGO 
Dr. ą. WEI~SBERG l . róg WÓlczaońrSa~ie!o~e~:' Ben:~~~~O_l 

Specyaltsta chorob ocznych I. . . 
przyjmuje od 9 - 11 rano i od 4 _ 6 po I Wina lecznicze, wo~y mi-

południu. neralne naturalne I sztu-

Dzielna Nr. 22. I czne. 

~w~~~~~~~~~~~~~~~~ = ,..,- ~.-=ae .. ~... = 
~ ~ ~~.. ~ 
~; "mil II ~ ! Ulica Piotrkowska Nr. al, m.14, ~ 
~ przyjmują się uczenice, do nauki' kroju systemem francuskim Wortha, ~ 
~ warunki przystępne;.ll tamze potrzebne są uczenice do nauki szycia. ~ 

~~~~~~~~~~ 
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Druskienik. (gub. Grodzieńska). Solanka stacya kli-! ~ RÓG BENEDYKTA i WÓLCZAŃSKIEJ, :I 

~ matyczna. ;v 'JW 

• ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY I J ~ :in:estaur::~ ~ ~ 
~r~~~~~~f:j~i ~~dw~~'~~~i~~ S~i!~::cz~o~~·nite~~yV:a~:z~~s~~:.~:~ 116j g Wina O Wina ~ ~ 

I) cze-w powozach, z Grodna - na parostatkach, kursujących co- ~ ~ "'- ts ~ 
• dziennie. Najdogodniejsza komunikacya z Łodzi-przez Warsza-. 'JW • Wina ,.........- Wina ~. ~ 
• .,1'1) .. " wę; od Warszawy do Porzecza-8 godzin drogi. wrzes'nl'a "I /jJ "I:łC\l~ Wina t:O Wina f __ ~~~ 

r Sezon leczniczy od 10 (22) maja do I (13) :. ~ ': 
Wina Koniaki 

Wszelkich informacyj zasięgnąć można w Łodzi u d-ra J. Wie- ~ o 
liczko, gdzie 1II0żna otrzymać książeczki informa9yjne z ilustra- QI leJ Koniaki "',: Końiaki : ~ li cyami, w Warszawie u d-ru J. Markiewicza, Swięto-Krzyżka .. "I:ł trj ~ 

;:2, od 5--6 po POł.;~~ IJ j Koni;:~ia:oniaki ~ Koni:~~::iaki ł I 
:QI~~mm~~~""~"iII 'łf Kb- k- · ~ 

fi ORlECHO' WKA;J J ar . ~:r::~A. lego = 
fi ~ ~Ml'''ka"i"'kład~ •• ~na ~Q11l1'ta W~Jka •• DOM BANKOWY kuchni, z wanną, prys nicą, uRługą i me-
.,... ~ ~j~ Wf W~ ~ ~ blami jest zaraz do wynajęcia. UL Pasaż 

~ oraz inne z własnej fabryki ;I MAURY~Y · NELKEN l S-ka ;;~;Y~;:::~;~i;;~;;;~;':'~::~:;~;!; 
sprzedaż papierów 

Osoba znająca cerowanie bielizny poszu-
kuje miejsca w domach prywatnych. 

Oferty w red, "Rozwoju" pod Osoba. 
3) AsekurUJ' e pożyczki prem iowe. , 

~ POkÓj przy rodzinie do wynajęcia. Skła-M PIOTRKOWSKA .M 10, ~ 4) Rachunki bie:Łące i lokacye dowa ;Ni! 14 m. 3. 319-0-2 

~ Telefonu .M 369 terminowe. 
, 5) Wydaje przekazy i akredy- panny zdolne do sukien potrzebne Miko-

~ Przy handlu POKOJE GOŚCINNE ~ tywy na wszystkie miejscowości ku- łajewska M 29 m. 15. 319-2-2 

M .. racyjne. polka znająca język francuski pragnie 

win Szampaliskich. rZYJmuJe z ecema na gle y 

"

Ceny win w pokojach te same, co na ulicę, z wyjątkiem ~ 6) P . . l' . łd przyjąć posadę towarzyszki, opiekunki 

t b k k . przy osobie starszej na wyjazd do wód lub 
Obiady po 40 kop., śniadania po 20 kop. pe el:S urs ą, warszaws ą l zagra- na letnie mieszkanie. Oferty proszę skła-

V ~ nielone. 269 dać pod "Seweryna". 3-1 
.. . Przedstawiciel firmy •• Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 
ł' . ..-- - 8~ ___ e"e ... ~ 

~"""",,"~~~iII~ 
~~~.~~~~~~~~.~~~._.~~.~~-~~ 
- ..; Mamy honor zawiadomić sz. Publiczność i:Ł posiadamy' [{j 91 
• ~ w komisyi, z jednej Warszawskiej parowej fabryki I. Ep- ;:: • 
.: pelbauma, zakład różnych FOl'l1ierow Massytowe drzewa ~ 911 
ti 3 i kostossy pod firmą ". 91 

J ~ Gąbiński i Ilraelowicz ~ I 
_ [ ulica Średnia Nr. I Hotel Niemiecki. ~ • 
• w Filia Stary Rynek, 11. Tamże przyjmuje obstalunki. :: • 
66 533 • ••••• _._ ......... _~_ ••••• _. 

ZAKlAD WODOLECZNICZY 

lO Ojeowie 
Lecznica dla chorych nerwowych cały rok otwarta. 

Ścisły internat, dwóch Rtałych lekarzy, opiekunka dla chorych pań 
i panien.- Wodolecznictwo, gabinet elektryczny, mechanoterapia, gimna
styka, wody mineralne. - I',;akład urządzony według wszelkich wymagań 
hygienj i wygody.-Poczta i telegraf na miej'scu.-Powozy i bryczki na 
zamówienie dostarcza Administracya do Olkusza, stacyi kolei Iwangrodz
ko-Dąbrowskiej.-Broszury na żądanie wysyła si~ grati!j i franco.-Cho
rych umysłowo Zakład nie przyjmuje. 

513-4-2 

Askanas, p. adwok. przysięgło Cegiel
niana 15. Sprawy sądowe. Porady pra

wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak
tów praw·nych, pl'ośb i podań do wszyst-
kich Władz. 155-3-3 

Abiturent łódzkiej szkoły wyźszej rze
mieślniczej, poszukuje kondycyi na wieś 

lub zagranicę. Łaskawe oferty sub. "Abi
turent" przyjmuje redakcya "ROZWOjU". 

524-3-1 

CZłowiek młody, chrześcianin, z wykształ
. ceniem 4-0. klasowem znający dobrze ję
zyk rosyjski i polski pO.9zukuje zajęcia 
przy kantorze, '.Viadomość ul. Nowopań
ska M 8, 315-2 

Dwa pojedyńcze p'okoje prz} familii są 
w kaźdym czasie do wypuszczenia. Wia

domość ul. Zachodnia M 23 u Gruszczyń
skiego. 317-3-2 

D
uzy pies biały z MItem, p~zybłąkał się, 
jest do oddania ul. Przędzalniana Ąi1 55, 

dom Kacpra Koioszczyka. 327-2-1 

D
o parafii 4000 dusz liczącej, potrzebny 
jest zaraz organista znający muzykę, 

z dobrym głosem, umiejący pisać akta, 
trzeźwy. moralny i posiadający dobre re
komendacye. Oferty nad,syłać-'-Czarnocin 
W 'olbórka, przystanek kolei Warszawsko
,~liedeńskiej, ks . . J. Januszewski. 318-3-2 

F- ortepiam i maszyna do szycia w dobrym 
stanie do sprzedania. Ul. Nawrot Xg 28, 

pierwsze piętro mieszko ]\~ 4. 321-3-2 

Korzystny interes. Z powodn nieprzewi
dzianych okoliczności, jest do odstąpie

nia lub samodzielnego prowadzenia tegoz 
za kaucyą. Wiadomość ul. Konstantynow
ska ~ 13 w oficynie II piętro N. 12. m. 

Mleczarnia w dobrem punkcie do odstą
pienia za cenę przystępną. Oferty pod 

Potrzebne panny zdolne i uczennice. Wia
domość w redakcyi Rozwoju. 

, Rower zupełnie nowy, amerykań~ki pół
wyścigowy do spr7.edania. Wiadomość 

Róg Nawrot i Widzewskiej w restauracyi. 

Sklep spoźywczo-dystrybucyjny, jest za
raz do odst:!,pienia l.ub też oc1 l-go lip

ca. Wiadomość w redaJ,cyi "Rozwoju". 
. ________ 287-3-2 

W środę dnia a-go :Maja o godzinie 6 
wieczorem zginęła dziewczynka, imie

niem Olga, mająca lat 2 i miesięcy sześć. 
Odprowadzić do Fynlera mieszkaj ącego 
w familijnych domach Szajblel'a na: ulicy 
vVidzewskiej ~!! 42 m. 4, 323-3-2 

Zaginął paszport, wydany przez p. Polic
majstra, na imię Kalmana Wittenberga, 

proszę złozyć w biurze p. Policmajstra. 
3- 2 

Z powodu wyjazdu sklep spozywczy do 
~sprzedania. vViadomość w sklepie ulica 

Widzewska X~ 80. 322-0-2 

Znaczny wybór róźnych resztek oraz bra
ków. Ulica Piotrkowska X~ 90, lewa ofi

cyn n I piętro. Tamze przyjmuje się nad. 
rabianie pończÓćh, szycie i znaczenie bie
lizny. Potrzebna panna do sklepu i szycia 
bielizny. 

Zakład dla chorych na oczy Dr. W. 
Garlińskiego, dla przycho

dzących chorych otwarty ·codziennie od 
g,)dziny 10 rano do 1 popoł. i od l; do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łózka 
dla chorych. 

--------------
Zaginęła .karta pobytu na imię Leopolda 

Woźnickiego, wydana w Radogosżczu. 

r I aginął paszport na imię Ignacego Dur
LJkaz wydany w Ostrowie pow. Tureckim. 
Łaskawy znalazca zechce złozyć w magi-
stracie m. Łodzi. 316-3-2 

18000 rb. w ca~ości lub czę~ciowo do 
nlokowallla na l-szy numer hy

poteki po Towarzystwie bez pośrednictwa. 
Wiadomość w red. "Rozwoju". 320-2-2 Dyrektor Zakładu Dr. STANISŁAW NIEDZIELSKI. "Zet" w re~akcyi "ROZWOju". " 

--------------~------------------------------------------
)(03BOJIeHO ~eH3ypoIO, r. JIOJ{3h 23 Arrp1lJIfI 1899 r. 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. · W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska He 81. 
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